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JV/L>zień 13 listopada 1944 roku byt dla Ocalali członkowie grupy „ReW" na­
rodziny Czajkowskich najtragiczniej- tychmiast nawiązali kontakt z partyzar,- 

iszy;, .Tego.dnją o świcie ęk) ich go- tami oddziału ^Pomorze”  I wspólnie.;.
s r^a rs tw a^ znajdującego sia..we^»/'^.dowvz>^J[O Tia,D i

j  tśeik nie opodal Lidzbarka Weiskiego za- ffrzeciwkOókuparitowi. Ąieksańder Koro- 
jechały zmotoryzowane oddziały jagd- • lu^-teto^partiiizi^ a w i ^ P o f r ^
kommando. Najpierw obstawiono wszy- j i ą "  nawiązał kontaktz rodziną Czajko- 
stkie zabudowania, następnie kilku hitie-- '"Wslcich. Współpraca"'ta; układała sig z 
rówców wtargnęłó do mieszkania. Pcv .pożytkiem'dla partyzantów. Dom Czaj- 
panj minutach na podwórko wyprawa- kowskich stał się punktem przekazywa- 
dzeni zostali: Ignacy Czajkowski, jego nia konspiracyjnych: informacji fr zaopa- 
córkd Stefania i. dwóch synów — Ignacy ^ trywania w żywność: Jeszcze przed roz- 
i Zygmunt. : , ; : ’ ■ strzelaniem .rodziny Czajkowskich' ieh

j;.’; syn Bronisław wstąpił dó grupy „Porno-"
’ W tym'samym czasie hitlerowcy z rz e "- ®ra* on• udział \w*wszystkich a- 
innecjo oddziału prowadzili do pobliskie- .Mach o rg^ izow ^y^T *l^7 ęz dowódi;- 
go lasu ^ ó c h  rolników z tej samej Wsi: .-(
Władysława Kaffkę i Ignacego Romano- 1
w s& go. Po dołączeniu dbrtcfr rodziny ?. Hitlerowcy od d łuższ^o  czasu obser-

G z a ^ a ja ^ N a tfy w a ły  do
;ając się zatrzeć ślady zbrodni. Wieść nicł1 wiadomość,, że rocte.na ta współ-
lórderstwie^pełnionym nabezbmn- • ^

^ lu d z ia c h  rozeszła się bardźó śzy- ® oprafe pzajtowsKlc party-
,o wśród mieszkańców wsi i Lidzba- sympat^uw ^adys ław  K'affka
k  Wielu ludzi w Bełku orientowało się, .^ a ę y ^  ^ a r ^ ^ u ^ a jb a r t z ie ,  r o r -

.ąCżajkowscy współpracują? partyzan- ' f^Cieczy,i' ' f ^ ^ s i o n o  im o
ikriu-Niektórzy! jednak wokół ich tąjem- ' ^TPhisłgwa -
niczej'śmierci sniili różne przypusżćze- Gzajkowślfiego.-Nie mogąc goschwytac.
nia. Dopiero po. paru tygodniach jasne ^  rod2ini8'
się stało, że mord był odwetem za współ- -.Vv; ;
działanie z partyzantami. ; • Rozstrzelano w ó w c ^  prawie całą ro-

■ :>»;•. • . . dżinę Czajkowskich-Jednak ich śmierć.
! jak wiele innych, została ju lw  nieału-

* Pierwsi partyzanci pojawili się w oko- gfo- <2 9 3 ^ ' pomszczona? t a '  stycznia
licznych lasach we wrześniu 1944 r. ;jf§45 ' roku' wojska radzieckie II Frontu
6 wrześnią W pobliżu Konopat wylądó- Bj^oruskiegopćęfdóWództwemmari^S!

j wała kilkuosobowa grupa spadochronia- :'|0r Konstantego Rokossowskiego wy-
[rz>',polskich. Był to oddział dywersyjni zgoliły miasto Lidzbark i  okolice. Skoń- 
;  rozpoznawczy pod -• kryp tonU nen^..^ 3 ^  ^ t § n  ^sób.na jokru tr.itijsz^
JT,Pomorze". Na jego czele stał ppor. okres wdziejach n i ls e ^ i jego mtfaz-
|  Henryk Myćko: i ppor. Józef Lipiński; ^ “ iców. Aleksander' Koręniew wraz z
j  Dyslokacją grupy nastąpiła w okolicach iMkoma, to w a rzyszk i1 -i/y,Pomorza"
ICzarnego Bryńskai Jej zadaniem było jy ^ ą c z y ii  się do armii radzieckiej i prze-
■ ^zakazywanie do dowództwa danycn ' ^ j c a l y  szlak, bokwy’^  do Berlina. 
•-S dotyczących
f b a £ ' : ' s ś p G E e t u , v - ^ ó w a d a ó ś f ^ ó i ' .

walk z okupan em. ^ im . W jednym ze śwoich tomikow
wierszy pisze i wspomina o telegrati- 

;  Polska grupa została w okresie póź- , gtce oraz- innych ^współtowarzyszach 
hiefezym wzmocniona przez radzieckich " >valk pod Lidzbarkiem. Ten. tomik wier- 

| spadochroniarzy, których celem także szy wraz z dedykacją ofiarował Muzeum 
i było prowadzenie akcji dywersyjnej i ^toryczpemu^/w /UctoarkujW eiskim 
| rozpoznawczej. Wylądowali oni 13 wrze-
f śnią pod Bełkiem'. Ta kilkunastoosobowi"" Społeczeństwo Lidzbarka nie zapom 
i grupa pod kryptonimem'„Reid" ną >niąło_o koszmarnych dniach okupacji 
i skibek zdrady w krótkim czasie zo s ta -r^a rO T  z b i^ ^ r  fti.tlarbwsklej poświę 
| ła rozbita. Ocalał dowódca kpr. Aleksan- cono kilka tablic pamiątkowych. Z inieja 
j der: Koreniew oraz kilku żołnierzy, tywy Miłośników Lidzbarka Weiskiego
i Aleksander Koreniew, goszcząc trzy lata nje<̂ awno odsłonięto kolejną tablicę ‘usy- 
temu w Lidzbarku, ze smutkiem wspo- . ^ a n ą  na miejscu straceń ż 13 iisto- 
muia śmierć telegrafistki. Zostaiaona osłonięciu 'tablicy odziai
wkifetce po lądowaniu zdradzona przez £  rodziny C za jkow sk i. Romano

kom ando-SS. smiZ M " -7"wielki cios dla aruDv Reid" bowiem te- hlf.estacja ną rzecz peTtóju-r&atershy;-

i przy pomoe^Mdirej m i a i p n a d i n w a ć • • iV  ■%/> \  
j dunki do dowództwa w Kijowie. V r  A r  EDWARD KLEMENS
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Nasz Dziennik 19 czerwca 1998

Wspomnienie

Urodziłem się w 1916 roku, w wielodzietnej rodzinie, jako dziewiąte dziecko.. Po mnie 
urodziło się jeszcze czworo dzieci (troje z nas zmarło we wczesnym dzieciństwie). Rodzice 
moi posiadali 27 ha ziemi w pobliżu Lidzbarka Welskiego w ówczesnym powiecie 
brodnickim, należącym do województwa pomorskiego. Ojciec mój, Ignacy Czajkowski, 
prowadząc gospodarstwo, pełnił też funkcje społeczne (z początku sołtysa, a później przez 
wiele lat wójta; był również członkiem sejmiku powiatowego i wojewódzkiego). Jego 
poglądy polityczne bliskie były Narodowej Demokracji. Gorący patriotyzm ojca emanował na 
otoczenie bliższe i dalsze, ponieważ był szeroko znanym i szanowanym obywatelem

Do siedemnastego roku życia pracowałem w gospodarstwie rodziców, po czym 
podjąłem naukę rzemiosła. Po jej ukończeniu, w marcu 1939 roku zostałem powołany do 
służby wojskowej w 32 p.p. w Modlinie, gdzie brałem udział w kampanii wrześniowej. 
Oprócz mnie w wojnie obronnej brało udział czterech starszych braci, a trzech innych zgłosiło 
się do armii na ochotnika, jednak nie zostali przyjęci. W październiku 1939 roku, po 
zakończeniu działań wojennych, wszyscy cali i zdrowi wróciliśmy do domu. W roku 1940 na 
terenach zamieszkałych przez naszą rodzinę zaczęła się tworzyć organizacja podziemna pod 
nazwą Związek Walki Zbrojnej (później AK). Jako pierwszy z rodziny wstąpił do niej ojciec 
mający wtedy już 64 lata, a w ślad za nim wstępowali jego synowie. Ja sam, piszący te słowa, 
mieszkałem już wówczas w Toruniu i tu -  w lipcu 1942 roku -  złożyłem przysięgę wstępując 
do ,Polskiej Organizacji Podziemnej”. Jeden z moich starszych braci -  Kazimierz -  mieszkał 
w Kowalewie Pomorskim i tam w roku 1942 wstąpił w szeregi „Gryfa Pomorskiego”. W 
wyniku zdrady jednego z członków organizacja została zdekonspirowana, a on znalazł się w 
obozie koncentracyjnym Stutthof, gdzie przebywał aż do rozwiązania w 1945 roku (wrócą ze 
zrujnowanym zdrowiem, którego nigdy nie odzyskał, umierając w sile wieku). Tak więc 
wszyscy bracia, wraz z ojcem i siostrą Stefanią należeli do organizacji podziemnych.

W 1942 roku Niemcy zwrócili się do ludności polskiej urodzonej na Pomorzu z 
apelem o dobrowolne wpisywanie się na listę III grupy narodowości niemieckiej. Nikt z mojej 
rodziny listy nie podpisał. Władzom niemieckim szczególnie zależało na zwerbowaniu 
naszego ojca, ponieważ był osobą szanowaną w okolicy i znał dobrze język niemiecki. 
Ponadto przypuszczali, że za jego‘ 'przykładem pójdzie wielu mieszkańców, a zwłaszcza — 
ośmiu jego synów. Ojciec nasz, trzykrotnie wzywany na komisję, trzykrotnie kategorycznie 
odmówił i w ten sposób, wraz z całą rodziną został uznany za wroga III Rzeszy, co wkrótce 
miało przynieść tragiczne skutki.

W październiku 1944 roku w okoliczne lasy Lidzbarka zrzucony został desant 
sowiecki pod kryptonimem „Reid”. Na skutek zdrady dwóch członków tej grupy Niemcy
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desant rozproszyli, a ujętą na miejscu telegrafistkę rozstrzelali. Niedługo potem, przy pomocy 
miejscowej organizacji, członkowie desantu odnaleźli się i w odwecie zastrzelili Niemkę. 
Zgodnie z praktykowaną przez hitlerowców zasadą za śmierć jednego Niemca 
„odpowiadano” zamordowaniem dziesięciu Polaków. Na liście do rozstrzelania znalazł się 
mój ś.p. Ojciec, sześciu braci: Ignacy, Zygmunt, Józef, Bernard, Stefan, Bronisław i 
najmłodsza siostra Stefania oraz dwóch gospodarzy z Bełku -  Kawka i Romanowski. W 
uzasadnieniu „wyroku” wymieniono wrogość do IH Rzeszy i współpracę z partyzantami. W 
dniu 13 listopada 1944 roku o godzinie piątej rano w pobliskim lesie zostali rozstrzelani: 
Ojciec, Ignacy, Zygmunt i Stefania oraz Kawka i Romanowski. Pozostali czterej bracia 
przebywali wówczas poza domem i hitlerowcom nie udało się (mimo dalszych prób) ich 
schwytać i rozstrzelać.

Bronisław ukrył się do końca wojny w lesie, biorąc czynny udział w działaniach 
partyzanckich w tym rejonie. Po odejściu Niemców w styczniu 1945 roku został wywieziony 
przez NKWD w głąb ZSR^ skąd wrócił po dziewięciu miesiącach, spuchnięty z głodu i 
zawszony. Stefan mieszkał bez zameldowania u mnie, w Toruniu, więc Niemcom nie udało 
się go schwytać. Dwaj pozostali, Józef i Bernard, przebywali wówczas na przymusowych 
robotach przy kopaniu rowów obronnych w okolicy Brodnicy. O tragedii rodzinnej 
dowiedzieli się tego samego dnia, jak również o tym, że znajdują się na liście do 
rozstrzelania. Po nieprzespanej nocy, zdecydowani na ucieczkę, zwrócili się do komendanta 
obozu z prośbą o zezwolenie pójścia na pobliską stację kolejową (pod pretekstem oddania 
brudnej bielizny). W drodze na stację zatrzymani zostali przez dwóch gestapowców na 
motorze, którzy zapytali ich o drogę do obozu (jak się później okazało, Niemcy jechali 
właśnie po nich). To, że uciekinierzy zdołali zachować wówczas zimną krew, a gestapowcy 
ich nie wylegitymowali, można przypisać działaniu Bożej Opatrzności! Najbliższym 
pociągiem bracia dojechali do pierwszej stacji w lesie, udając się na tułaczkę. Jeden ukrył się 
w norze wykopanej w lesie, a drugi w stodole swojego przyszłego teścia. Tak przetrwali do 
stycznia 1945 roku.

Skończyła się wojna i nastała wieloletnia okupacja sowiecka. Nikt z pozostałego przy 
życiu rodzeństwa nie zgodził się na współpracę z komunistyczną władzą. Dziś pozostało nas 
troje: piszący te słowa, o 5 lat starsza siostra i 3 lata młodszy brat. Pamięć o zamordowanych 
jest wciąż żywa. W lesie, na miejscu egzekucji, w 25. rocznicę położyliśmy wielki kamień 
polny, na którym mój najmłodszy syn Stanisław (wówczas nastolatek) wykuł napis, 
upamiętniający dokonaną zbrodnię. (...) Dziś, patrząc z perspektywy 82 przeżytych lat, 
dziękuję Matce Boskiej za to, że nikt z mojej najbliższej Rodziny nie uległ presji totalitarnych 
reżimów, które uciskały nasz Naród. Pomimo tragedii, jakiej doświadczyliśmy...

Witold Czajkowski
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